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Ponowne skreślenie 2 milj. zl. z fiiodoszu dyspozycyjnego
ministra spraw wojskowych.

W A R S Z A W A , 24. A (w ł.) K om i
sja- budżetowa przystąp iła  dzis do 
riosow ania  nad popraw kam i, zglo- 
szonem i do budżetu m inisterjum  
spraw  w ojskow ych.

W  głosow aniu  przyjęto  w nioski 
referenta o zm niejszenie w  zarzą­
dzie centralnym  pozycji na  w ydaw  
n ictw a o 70.000 zł-, inne w yd atk i o 
60 000 zł-, biurow e w ydatk i o 
398.721 zł., w ydatk i urzędowe 
zm niejszono o 34.000 zł. W  tym  sa­
m ym  dziale utrzym ania w ojska in ­
ne w yd atk i zm niejszono o pół m iijo  
na złotych- P ozycję  n a  w yżyw ien ie  
ludzi zm niejszono, na w niosek  refe  
renta, 3.824.121 zł-, a na w yżyw ien ie  
zw ierząt o 3.233.270 zł.  ̂ ^

Fundusz dyspozycyjny ministra 
zmniejszone rćw-aieś w tym roau 
o dwa miljeny złotych.

M IN . Z A L E S K I P R Z E C IW K O  
O K R A W A N IU  B U D Ż E T U  JEG O  

M IN IS T E R J U M .
Z kolei kom isja budżetowa przy  

stąp iła  do rozpatrzenia budżetu ini 
nisterjum  spraw  zagranicznych.

N a  w stęp ie  zabrał głos m inister  
Zaleski, który zastrzegł się, że spra

wy p olityk i zagranicznej  ̂ omawiać 
będzie gdzieindziej, a dziś zajm ie 
się  jeno sprawam i budżetowem u  

P oseł C zapiński dom agał się skre 
ślen ia  z funduszu dyspozycyjnego  
m inistra 3 m iljonow  zł. i wyodręb­
n ienia  m ilj ona zł- na cele propagan

dv zagranicznej. . , . ,
M inister Zaleski zapowiedział, 

że w  razie skreślen ia  tych  pozycyj, 
poweźm ie odpow iednie decyzje- _ 

Ju trzejsze głosow anie nad budzę 
tern m inisterjum  spraw  zagranicz­
nych budzi znaczne n ^ -^ -e r o w a m e

Asrarjusza śląscy żądają zamknięcia importu z Polski
   ̂ >__ _ iu ~ Uov^7rt 7nar.7.nie ograni'

W RO CŁAW , 24, Podczas kor 
gresu agrarjuszów śląskich  ̂PyzT 
w ódca nacjonalistów Schiele o św ia t  
czył m iędzy innemi, że dla agrar­
juszów niem ieckich najidealniejszem  
rozwiązaniem  zagadnienia stosun­
ków  z Polską jest zam knięcie zu­

pełne albo bardzo znacznie ograni­
czenie importu zboża, cukru, bydła  
i  świń z Polski do Niem iec. W p o ­
lityce wewnętrznej żąda ten przy 
w ódca nacjonalistyczny zm niejsze­
nia podatków i jaknaj w iększych  
kredytów.

Konferencja londyńska kuleie.
PA R Y Ż , 24. i. W czorajsze pier 

w sze posiedzenie plenarne konferen  
cji morskiej w Londynie odbiło się 
w  prasie paryskiej zupełnem  roz­
czarowaniem. , .  .

Dzienniki stwierdzają, ze różni­
ce zdań są tak w ielk ie, że nie mo­
żna naw et rozpocząć dyskusji szcze  
golowej, aby nie narazić powagi 
konferencji.

G łów ny Dunkt ciężkości spoczy­
w ał również' i wczoraj za kulisami. 
Szczególne znaczenie przypisują 
konferencjom Mac Donalda z prze-a 
stawicielam i W łoch i Francji

Przeciw ieństw a m iędzy posreze- 
gólnem i delegatam i okazały się bez 
poróv nania w iększe, niz przypusz­
czali inicjatorzy konferencji.

S K A Z A N IE  K O M U N IST Ó W . 
K IE L C E , 24. 1- (w ł.) W  dm u  

dzisiejszym  zapadł w  sądzie okręgo  
w yin  w  K ielcach  w yrok  przeciw ko  
kom unistom , aresztow anym  w  
Chm ielniku, o czem sw ego czasu o > 
szem ie  donosiliśm y. Mocą w yroku  
skazani zostali: M oszek Sylm an i
Abram  Tenenbaum  po 6 la t w ięzie­
nia, Szlom a K o t na  4 la ta  i P m kus  
K larm an na 2 la ta  w ięzienia , tyąa  
postanow ił skazanym  zaliczyć a- 
reszt prew encyjny.

Studnia wyszarpały sią
z powodu robót ziem nych.

KATOW ICE, 24. 1. w Lasowi­
cach w  pow iecie tarnogórskim w ssu  
tek głębokich robót ziem nych, pro­
w adzonych w  zw iązku z budową  
kanału i nowej ocz3'szczalni, w szyst 
kie studnie w yczerpały się i m ie­
szkańcy pozostali bez wody: _

.Magistrat Tarnow skich Ajor., kto 
ry jest w łaścicielem  oczyszcza.m , 
pośpieszył im z pom ocą, doprawa 
dzając do L asow ic prowizoryczne 
rurociągi miejskie.

P oset Filipow icz na nowei placów ce.
WASZYNGTON. 241. Posol poi- P ° ^ “£ ,ydo ^tyzyoitom i

„ki w  W oszyngtom o F‘|,p o-orici « y P prezydentow i H oowerowi
jechał w L ty uw "etrzy,elniai,ce Jako pierw-
syku, by złozyc prezyden -  basaj or Rzeczypospolitej w

S n a c h  Zjednoczonych.

Ł A P Ó W K I W  M A G IST R A C IE  
G O ST Y N IN SK IM .

W A R S Z A W A , 24. 1. (w ł.) W| 
dniu dzisiejszym  dokonano sensa­
cyjnego aresztow ania w śród dygni 
tarzy  m iejsk ich  m iasta Gpst^pina.

N a  skutek skargi urzędu w oje­
w ódzkiego, prokurator sądu okręgoi - • • • •
w ego w  P łocku  w yd ał polecenie 0  D O Ż a F C i e  Z 3  f i i e z ł O Z C m C  O K U P U .
aresztow ania w iceburm istrza m ia- f  u O I u  I - d  y   ̂  ^
sta  G ostynina, Józefa^ K ap turo w- 
skiego, trzech ław n ik ów  m iejskich, 
oraz znanych kupców  Grosmana i 
5V o lf isza.

Śledztw o wyleazało, że w icebur­
m istrz oraz ław n icy  pobierali łapó w 
ki od kupców, u ła tw iając im  dosta  
wę dla m agistratu , działając w  ten 
sam  sposób na  szkodę samorządu.

A fera  zakreśla coraz szersze krę 
gi. Spodziew ane są dalsze aresztow a  
jnia.

ATENY, 24.1. W edług doniesie­
nia z greckiego m iasta Eałassan, 
bandyta Babanis, członek osław io­
nej bandy T satasa wraz z 2-ma 
wspólnikam i popełnił straszną zbrod­
nię. Zam ordował m ianow icie w  o- 
krutny sposób 2 rolników, fctorzy 
mu nie chcieli złożyć okupu. Fo- 
owiartowane ciała pom ordowanych

rzucono następnie psom n a  pożarcie 
Banda T satsasa okazuje w  o sta t­

nich  czasach coraz w iększą ruchli­
wość, dokonując licznych w ym uszeń  
w całej okolicy. O ddział wojs.ca, 
w ysłany dla ujęcia bandy _ wrócił z 
niczem, gdyż herszt zręczm e.zaciera
za sobą ślady i doznaje w  tern po­
mocy ze strony ludności.

liii tylko u nas, ile I w Ameryce
m iasls  bankrutują 

N O W Y  JORK, 24. 1. Dzienniki
donoszą o katastrofalnym  sm nie 
finansów  m iasta Chicago, które 
stoi w  przededniu oankructwa.

K asy m iejskie nie w yp łaca ą u- 
posażeń ani p c i.ty , ani tez straży 
ogniow ej. N auczyciele szkol miej­
skich od m iesiąca nie otrzymują 
już pensyj. P asyw a m iejskie mają 
b yć olbrzymie.

P ołożenie jest tak ciężkie, ze, 
O ile  m iasto nie otrzyma pom ocy  
finansowej, będzia m usiało zamknąć 
szpitale i przytułki, wskutek czego  
tysiące chorych, kalek, głuchych, 
ślepych i niem ych znajdzie się na 
bruku.

Ola ukrvsia własnej zbrodni szofer układa rannego
przechodnia na szynach kolejki elektrycznej.

w ie k o w i-ja k  się okazało Pazurowi 
— obciął obie nogi.

Policja w szczęła  dochodzenie  
celem  wykrycia zbrodniczego szo­
fera.

NO W Y P O S E Ł  S O W IE C K I  
W W ARSZAW IE.

ŁO D Z, 24,1. Przed kilku dniami
w okolicy He!enóv^ka tramwaj, kur 
sujący na łinji Łódź Zgierz P‘ 
jechał 49 letniego Fryderyka Pazu­
ra, obcinając mu obie nogi.

Pazur, przewieziony do szpitala, 
wkrótce w yzionął ducha.

Do policji zgłosił się obecnie je­
den z m ieszkańców H elsnów ka,  , ________ ,
który opow iedział, ze siedząc kry- nosei sow iecki w  P olsce, A lifa ­
tycznego dnia w oknie, w idział, jak O w siejenko w ręczy w  przy:
pędzący sam ochód najechał na czło g?^ m tygod n iu  p- prezydentow i 
wiekm idącego szosą koło toru.

Szofer zatrzym ał ram ochod i dla 
ukrycia w łasnej zbrodni, u łożył ran 
nego na torze tramwajowym, sam  
zaś zbiegł. W krótce nadjechał tram 
w ai. który, dogorywającem u czło-

loK*amplna samcbó;cr/riL
K A T O W IC E , 24- 1- M ieszkanka  

Siem ianow ic A nna F ijo low a, po- 
sprzeczaAyszy się ze szw agrem  po­
stanow iła  popełnić sam obójstw o, w 
tym  celu uw iązała sznur w  sza fie  i 
zarzuciła pętlę na szyję.

Gdy już zaw isła  na sznurze za­
tęskniła nagle do życia. P oczęła  się  
rzucać i szam otać av szafie , aż spo 
wodoAvala jej przew rócenie się. N a  
pomoc n iedoszłej sam obójczym  po­
sp ieszy ły  sąsia^ir,

Z P O K Ł A D U  TO NĄ CEG O  
S T A T K U  

w paszcze krokodyli.
LO ND Y N , 24. 1. K ursujący  na  

jeziorze V ictoria  (A fryk a) parow y  
prom pasażerski zatonął w skutek  
wybuchu w  hali m aszyn w  poolizo  
K ig a łe  w  prowincji^ Ruanda.

P asażerow ie w  liczbie 13 wpa o l­
szy  w  wodę n ie  w yp łyn ę li w ięcej 
na poAvierzchnię.

M ie nv którem  n astąp iła  ka 
tastrof ' i się w prost od krokodyli 
które m om entalnie rozszarpały o lia  
ry wypadku.

D ziś jeszcze d ość  
pogodnie.

Dziś jeszcze dość pogodnie, po  
m glistym  lub chmurnym rameu. W 
nocy lekki mróz na południu kraju, 
a przymrozki na północy. fJnieti? 
temperatura w  pobliżu 0. ^ abe
wiatry południow o - w schodnie i w  
V /ileńskiem  południow o-zachodnie.

.W A R SZA W A , 24. 1. (w ł.) N o- j 
Y poseł sow iecki w  P olsce, A n t o- J 

dow O w siejenko w ręczy w  przy: 
szłym  tygod n iu  p- p rezyd en tom  
R zpłitej lis ty  uw ierzyteln iające- 
P ozatem  n ow y  poseł sow iecki w yd a  
p rzyjęcie dla przedstaw icieli prasy  
polskiej i  zagranicznej.

C zy  z n a  fu i  P a n  
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
HptsSI »  Borowskiego *  W orsltn lo
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ZBROJNY NAPAD BANDYTÓW 

W K R Ó LEW SK IEJ HUCIE.
KATOWICE, 24. 1. D nia 23 b. m. o g.
5 tej pa południa dwu zamaskowanych 
i uzbrojonych w rewolwery bandytów 
wtargnęło do b iu ra hurtow ni drzewa 
kopalnianego A. Zeitz w Królewskiej 
Hucie.

Bandyci zrabowali żelazną kasete z 
zawartością G5 tysięcy złotych, przezna 
czonych na wypiate dla robotników i 
wykupienie weksli, i  zbiegli.

Zatrzym ano trzech podejrzanych 
mężczyzn.

Owoce twórczości

PASTW Ą PŁO M IEN I PADŁ 3 P IĘ ­
TROWY BUDYNEK i 50.090 JA J.
BYDGOSZCZ, 24. 1. Oncgdaj wieezo 

rem  wybuchł tu  olbrzymi, nienotowany 
dotychczas pożar, którego pastwą padł 
budynek, mieszczący składniee poznań 
sko - pomorskiej centrali zakupu i 
sksportu ja j.

Składnica płonęła przez siedem go­
dzin do późnej nocy. Pastw ą płomieni 
prócz gm achu i urządzeń, padło 50.090 
ja j, przeznaczonych do eksportu do 
Anglji

GEHENNA DZIECI W SOWIETACH.
MOSKWA, 24. 1. W śród kolonistów 

niemieckich, którzy' w yrazili eheć pa 
wrotu do Niemiec, a zostali zatrzym a 
ni przez Sowiety w K azaniu, -wybuchły 
groźne epidemje. Silne mrozy, sięgają 
ce około 35 stopni, oraz liche odżywia 
nie doprowadziły do tego, że w obozie 
K azania w ciągu dwu dni zmarło oko 
ło 609 dzieci w wieku do la t 12-tu.

B łagalna prośba przeszło tysiąca 
ojców niemieckich rodzin, adresowana 
do ligi narodów została skonfiskowa­
na przez GPU., wszyscy podpisani zaś 
zostali aresztowani i pod strażą czeki 
stów wywiezieni do Archangielska, 
skąd m ają być przetransportow ani na 
wyspy Sołowieekie.

W RZENIE POLITYCZNE 
W H ISZPA N JI.

MADRYT, 24. 1. Profesorowie uni­
w ersytetu centralnego zwrócili sie do 
rządu z wezwaniem, aby w ciągu 24 
godzin uczynił zadość ieh żądaniom. 
Po upływie tego term inu profesorowie 
opuszczą zajmowane katedry, pozosta­
w iając je  do dyspozycji rządu.

Profesura uniw ersytetu stołecznego 
W żądaniach swoich na  rzecz przywro 
cenią autonom ji wyższych uczelni ma 
za sobą poparcie młodzieży, k tóra, roz 
poezeła strajk .

Rueh w obronie wolności akademi­
ckiej ogarnął oprócz M adrytu — także 
Salamankę. Przebieg pierwszych dwu 
dni s tra jk u  spokojny.
POTĘŻNY WYBUCH W FABRYCE 

DYNAMITU.
KATOWICE, 24. 1. D nia 23 b. m. w 

południe w fabryce m aterjałów  wybu 
chowych „Oswag“ w Łaziskach Gór­
nych nastąp ił gwałtowny wybuch sta 
rych m aterjałów  wybuchowych, jak  
czarny proch, dynam it i innych, uży­
wanych w górnictwie, a przeznaczo­
nych do zniszczenia, jako  nienadają- 
cych sie już do użytku.

W ybuch był tak  silny, iż wskutek 
pędu powietrza w prom ieniu 15 kilome 
trów  wyleciały wszystkie szyby z o- 
kien, a w oddalonej o 3 kilom etry B ra 
dzie został zerwany dach i runęła część 
kom ina fabrycznego.

Przyczyną wybuchu, k tó ry  na  szczę 
ście nie pociągnął za sobą żadnych o- 
f ia r  w ludziach, było niedbalswo kie­
rownictw a technicznego fabryki.

ZBRODNICZA DOSTAWA MIĘSA 
DLA W OJSKA.

TORUŃ, 23. 1. Podczas rozprawy 
przeciwko rzeźnikom braciom K a ta  
rzyńskim , oskarżonym o zatrucie ze­
psułem  mięsem 399 żołnierzy garnizonu 
toruńskiego, w eterynarz powiatowy dr. 
Różewski zeznał, że podczas badania 
nierogacizny, przeznaczonej przez K a 
tarzyńskich  do uboju stwierdził, że 
dwie świnie chore były na wściekliznę, 
świnie te kazał zabić i zagrzebać w 
ziemi.

W dzień później świnie te zostały 
odkopane i sprzedane jako mielone mię 
no do 4 pułku lotniczego w Toruniu. 
W skutek spożyeia tego mięsa 14 żołuie 
rzy ciężko zachrowało.

Uruchomienie wielkiej fab ry ­
ki azotniaków w Mościcach jest 
niewątpliwie wielkiem, —  bez 
przesady rzec można —  nistoryez 
nem wydarzeniem w dziejach Pol 
ski odrodzonej.

Obecny prezydent Rzeezypo- 
spolitej po raz drugi zapisuje swe 
imię na kartach dziejów odrodzo 
nej Ojczyzny w tym  „wyścigu 
pracy“, do którego wezwał naród 
polski Józef Piłsudski po ukończę 
niu trudów wojennych

Po raz pierwszy Ignacy Moście 
ki dobrze zasłużył się Ojczyźnie 
wtedy gdy zdołał uruchomić Oho 
rzów, opuszczony i zdewastowany 
przez nismców, gdy po plebiscy­
cie zakład ten znalazł się na tery- 
torjum , przyznanem Polsce. Opu­
szczając Chorzów, inżynierowie 
niemieccy zabrali ze sobą wszyst­
kie plany, instrukcje, przepisy te 
chniczne i najcenniejsze apara­
ty. Byli pewni, że Chorzów sta­
nie, że „die dummen Polaken“ 
(głupi polacy) nie zdołają urucho 
mić skomplikowanego aparatu  
wytwórni, ściągającej bogactwa 
azotowe wprost z powietrza. Ze 
złośliwą iron ją  oczekiwali niem- 
cy na tę kompromitację Polski, 
k tóra m iała wykazać, że Górny 
Śląsk w ręku polaków— to samo, 
co skomplikowana zabawka w rę 
ku małego dziecka: może ją  tylko 
zepsuć i zniszczyć.

Omylili się
Nie wiedzieli, że polacy m ają 

Ignacego Mościckiego, który był 
przecie jednym z pierwszych wy­
nalazców syntetycznego w ytw a­
rzania związków azotowych.

Ignacy Mościcki um iał zebrać 
wokół siebie cały zastęp świet­
nych inżynierów, chemików, tech 
ników (z dawnych pracowników 
pozostał na stanowisku jeden ty ł 
ko inżynier ślązak) i uruchomił 
Chorzów, ku zdumieniu niemców, 
w zadziwiająco szybkim czasie.

Obecnie stworzone zostały Moś 
ciee, —  bezpośrednie już dzieio 
genjuszu wynalazczego naszego 
prezydenta Rzeczypospolitej, p ra  
cy inżynierów, techników i robo 
tników polskich.

Dzieło rąk, głów i serc pol­
skich. Bo i serca g ra ły  tu  swą ro­
lę. Szlachetna ambicja, miłość zie 
mi ojczystej, której glebę bogacić 
będą Mościce, były bodźcem, po­
pędzającym do nadludzkich wysił 
ków zarówno inżynierów, jak  i 
robotników, którzy pracowali 
nad wznoszeniem Moście —  W 
pracy tej padł wyczerpany uko­
chany zięć prezydenta ś. p. inż. 
Zwisłowski, jeden z głównych 
współtwórców wiekiej wytwórni.

Mościce już są w ruchu. Z  
dniem każdym przybywać nam 
będzie bogactw, które poprawiać 
będą nasz bilans handlowy, z po 
w ietrzą ściągać do gleby polskiej 
pierw iastki, które pobudzą i pom

Kmr> „U N I O N** Kielce
Dziś ' dn i  n a s t ę p n e .

W spółcześni Judyta 
i łlo lo fern es

W rolach głów: JIA RUSKAJA MACISTE.
N ieb y w ały  p rzepych  w ystaw y.

nożą jej wydajność. W  „wyścigu 
pracy“ osiągnęliśmy znowu po­
ważną metę.

Dojrzał jeden jeszcze owoc ra  
dosnej twórczości.

Bo tylko w radosnem uniesie 
n iu takie dzieła tworzone być mo­
gą.

I  gdyby „system pomajowy“ w hi 
lansie swoim nic więcej nie m iał 
do zapisania, jak  tylko Mościce i 
z dzieł wciąż jeszcze tworzonych 
—  Gdynię, —  czasy jego trw ania 
zapisane będą w dziejach odrodzo 
nej Polski złotemi zgłoskami.

Dzeta.

Stsmo&riętiowcy, muzułmanie 
i karaimi w Polsce.

Na wschodzie Polski, oprócz głó 
wnyck wyznań, spotykamy jeszcze 
kilka grup wyznaniowych mniej li 
cznych. Są to staroobrzędowcy, mu­
zułmanie i karaimi.

Staroobrzędowców mieszka w 
Polsce przeszło 50.000 z czego 
30.000 na terenie jednego tylko wo­
jewództwa wileńskiego, gdzie mają 
40 gmin wyznaniowych. Reszta 
mieszka w sąsiednich wojewódz­
twach, a nawet w samej stolicy prze 
bywa ich około 500- Przybyli oni do 
Polski jeszcze w X VIII wieku po o- 
kresie reform, przeprowadzanych 
przez Piotra Wielkiego w cerkwi 
prawosławnej, tworząc opozycję 
przeciwko nowej jej organizacji. 
Stąd też ich nazwa brzmiąca oficjał 
nie: wschodni kościół staroobrzędo 
wy. W r. 1925 odbyli pierwszy swój 
zjazd, pierwszy nietylko w niepodle 
głej Polsce, ale wogóle w swoich 
dziejach, pełnych prześladowań 
przez rządy carskie. Na zjeździe 
tym opracowano statut wewnętrzny 
kościoła. Niema on hierarchji, na 
czele stoi rada naczelna, której no­
we wybory mają się odbyć w roku 
bieżącym (1930 r.)- Ewangiełją nie­
jako tego kościoła są t. zw. „Odpo 
wiedzi Pomorskie", dzieło ich przy 
wódcy Andrzeja Denisowa z roku 
1723.

„Wśród szeregu wyznań, istnie­
jących na ziemiach wschodnich Rze 
czypospolitej, — pisze w swej pra­
cy na temat zagadnień wyznanio­
wych p. Wiktor Piotrowicz, wyzna 
nie muzułmańskie reprezentuje od­
rębny świat wierzeń".

Do wyznania tego należą t. zw. 
polscy tatarzy mieszkający w licz­
bie około 7-000 w północno-wschod­
nim zakątku kraju. Zorganizowani 
są w 19 gminach, które na zjeź­
dzie w r. 1925 w Wilnie ukonstytuo 
wały się w polski autokefaliczny 
kościół muzułmański, wybierając na

swego naczelnika, muftiego, znane-

fo orjentologa wileńskiego dr. Jako 
a Szymkiewicza. Muzułmańskie 

gminy wyznaniowe są ubogie,utrzv 
manie ich meczetów, duchownych (i- 
manów muezzinów), oraz cmentarzy 
spoczywa na skarbie państwa, któ­
ry  asygnuje na ten cel rocznie oko 
ło 60.000 zł. Wprawdzie gminy po­
bierają opłaty od wyznawców za 
czynności religijne, ale według za­
sad religji muzułmańskiej dziewięć 
dziesiątych dochodów musi iść na 
cele dobroczynne, a tylko 1 dziesią­
ta na duchowieństwo.

Najmniejszym z pośród wymie­
nionych trzech grup jest karaimski 
związek wyznaniowy, liczący wszy­
stkiego 800 dusz. Stanowią oni nie­
tylko odłam wyznaniowy, ale i naro 
dowościowy ma ją  bowiem własny lę 
zyk i własną, bogato rozwijającą się 
literaturę. Centrum karaimów jest 
półwysep Krymski, skąd zapewne 
przybyli do Polski przed jakiemiś 
500 laty, osiedlając się w Trokach, 
które po dzień dzisiejszy stanowią 
ich ośrodek. Są oni odłamem lucłnoś 
ci żydowskiej, od której się oderwą 
U jeszcze w IX  wieku, jako opozy­
cja przeciwko wprowadzeniu talmu 
du. Posługują się językiem hebraj 
skim, choć od X IX  wieku przeważa 
język karaimski. Swój pierwszy 
zjazd organizacyjny odbyli w r. 
1927, dokonywując obioru naczelni 
ka t- zw. hahama, którym został Se- 
ra ja  Bej-Szapszał, ongi nauczyciel 
następcy tronu perskiego, a w cza­
sie wojny haham taurydzkich karai 
mów. Karaimi mieszkają w Rosji, 
na Litwie, w Persji i Turcji, jed­
nakowoż grupa polska, choć tak nie 
liczna, stanowi silne centrum kultu 
ralne, które wydaje nawet własny 
organ w języku karaimskim „Myśl 
Karaimska". Druga grupa przeby 
wa na Krymie w liczbie 4000 osób.

J .  B.

Projekt ustawy o funduszu emerytalnym 
dla pracowników komunalnych.

P ragnąc oprzeć zaopatrzenie emery 
talne pracowników na trw ałych podsta 
wach finansowych m inisterjum  spraw  
wewnętrznych zdecydowało przystąpić 
do prac przygotowawczych nad opraco 
waniem tez do projektu  ustaw y o pow 
szeehnym funduszu em erytalnym  dla 
pracowników komunalnych.

W związku z tem M. S. W. zwróciło 
sie jeszcze w listopadzie r. z. do wojewo 
dów, aby do 1 m arca r. b. nadesłali wy 
pełnione według przesłanego wzoru kwa 
stjonarjusze, które winny objąć wszy* 
stkich (stałych i niestałych) pracowni 
ków samorządowych, zatrudnionych na 
obszarze danego województwa.

Obecnie, wobec zgłoszonych zapytań, 
M. S. W. w yjaśniło wojewodom, że an

kieta w inna objąć wyliczenie młodzieży 
do la t 24 oraz dzieci które wskutek a- 
łomności fizycznych lub umysłowych 
nie mogą na swoje utrzym anie zara­
biać. Należy także podać zaliczony do 
wysługi em erytalnej czas służby lub la 
ta  służby, określonej w art. 98 ustaw y z 
dn. 9 października 1923 r. o uposażeniu 
funkcjonarjuszów  państwowych i woj 
ska. Uposażenie winno obejmować wszy 
stkie dodatki, wliczone do podstawy 
w ym iaru zaopatrzenia em erytalnego 
więc z wyłączeniem dodatku reprezen­
tacyjnego i samorządowego. Ankieta 
w inna objąć wszystkich członków, któ 
rzy otrzym ują uposażenie obliczone nie 
według kategorji lecz obliczone w zło­
tych

Warszawska Szkoła Samochodowa
Inż. Bukojemskiego

Oddział — C zęstochow a, II Aleia 4 2 . — Oddział.

Kursy zawodowe i amatorskie. Najlepsi fachowcy. Nowe I  
samochody. Gwarantujemy prawo jazdy.

— Dla przyjezdnych wolne mieszkania. Wpisy stale. — |
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^  KALENDARZYK
Dziś Pawia 
jutro: Polikarpa 
Wschód słońca: 7.2F 
Zachód „ 16.9

Styczeń

25
Sobota

RADJO.
W A R S Z A W A .

Sobota, 25 stycznia.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

Muzyka z p ły t gram of. 18.10. Kom. m e­
teor. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. ,ilą  
cik artystyczny L. S. G.‘ . 16.15. M uzy­
ka z płyt gram of. 1715. „Skrzynka poez 
tow a“. 17.45. Słuchowisko dla dzieci z 
Krakowa. 18.45. Rozmaitości. 19.10. „Gen 
tra lne  Tow. Org. i Kółek Rom. do 
swych członków'1. 19.25. P ły ty  gramofo 
nowe. 19.58. Sygnał czasu z W arsz. 
20.00. Odczytanie program u na dzień 
nast. 20.15. Felieton p. t. „Łowy u  pod­
nóża góry  uvenzori w A iryce . 20.30. 
K oncert wieczorny w przerwie kom. ie  
atrów  Miejsk. 22.00. Rozmowa z dzień 
nikarzem. 22.15. Kom.: meteor. poi. 
sport. 22.35. Kom. PAT. 23.00. Muzyka 
tan. z sali Malinowej hot. Bristol.

K A T O W I C E .

Sobota, 25 stycznia.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05.. 

Koncert z p ły t gramof. 16.00. Kom. ? oi. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. SI. oraz kom. Tea­
t ru  Poisk. 16.20. K oncert z p ły t gram o­
fon. 17.10. Skrzynka pocztowa. 17.4;>. 
A udycja z Krakowa. 18.45 Rozmaitość:. 
19.05. ..Zadania gimn. w dziedzinie opia 
ki społecznej". 19.30. „O dekoracji tea ­
tralnej". 19.58. Sygnał czasu z W arsz. 
'20.00. ..Ze św iata przyrody — Z psycho 
logji owadów". 20.00.. Transm . z W ar- 
sza-wy.

Co w yśw ietla li kina:
K ino „M om us“ „Ta emnica ey- 

tedeli w  D ę b lin ie ”.
Kmo „Wawel" „ S yn ow ie  sło ń  

Ca” .

Państwowe urzędy pośrednictwa p ra  
cy rozpoczęły od 15 stycznia r. b. re je ­
strow anie i kwalifikowanie robotników 
rolnych i służących na wyjazd do K a 
nady.

Pierwszeństwo w kontygencie przy 
znane będzie 'em igrantom , posiadają­
cym paszporty z roku zeszłego, względ 
nie już poprzednio zakwalifikowanym. 
Zgłoszony obecnie przez kanadyjskie to 
w arzystw a kolejowe kontyngent obej­
m uje 2.480 robotników rolnych i 1000 
służących. Wszyscy, zam ierzający wyje 
chać w ram ach kontyngentu tegorbcz 
nego, winni zgłaszać się do re je strac ji 
we właściwych P . U. P. P., gdzie rów 
nież m uszą się rejestrow ać w celu zali­
czenia ich do obecnego kontyngentu

również emigranci, którzy zostali za­
kw alifikow ani w roku ubiegłym, jak  
również ci, k tórzy posiadają już pasz­
porty  em igracyjne. Tych ostatnich P. 
U. P . P . włącza do kontyngentu  bez po 
nownego kwalifikowania, w ydając im 
jedynie odpowiednie zaświadczenia, 
K andydaci, zakwalifikowani na  wy­
jazd, winni zgłaszać się do towarzystw  
okrętowych o przyjazd m iejsca w term i 
nie najdale j 2 — 3 tygodni od chwili 
zakwalifikowania, albowiem na akcie 
kw alifikacyjnym  umieszczone będą 
klauzule: „Ważne tylko na  jeden mie­
siąc od daty  wystawienia".

Zarządzenie o term inie podjęcia re ­
jes trac ji zgłoszeń rodzin osadniczych 
będzie wydane osobno

Ir.s&efccja mm'stra Prysjiora w Zagłębiu Dąbrowskiem.
J a k  się dowiadujemy, minister ny pracy i opieki społecznej w Za- 

pracy i opieki społecznej pułk. P fy- głębi u Dąbrowskiem i w  tym celu 
stor/ma zamiar dokonać osobiścidlu przybędzie do Zagłębia w najbliż- 
stracji działalności placówek ochro szym czasie.

Str. 3

(k) Katastrofa autobusowa. Około 
wsi Falnów, pow iatu miechowskiego, 
autobus kursu jący  n a  lin ji  Wodzisław
— W olbrom, wpadł do przydrożnego ro 
wu. Autobus należał do Ja n a  Gamrota 
z Grzęstowie, gm. Jan g ro t. W ypadku z 
ludźmi nie było, i przy autobusie jedy 
nie zostało uszkodzone koło i wybita 
jedna szyba.

(k) Kurs mandolinistów. Zarząd 
związku pracowników umysłowych z 
początkiem lutego b. r. urucham ia 
kurs m andolinistów  pod wytraw nym  
kierownictwem fachowych sił. Opłata 
za kurs m inim alna. Uczniowie szkół 
średnich korzysta ją  ze znacznych ulg. 
Zapisy przy jm uje kaneolarja związku 
w godzinach od 17 do 19 codziennie.

(k) Repertuar kin. K ino „Czwartak"
R apsodja węgierska. Kino „Unjon"

— Ju d y ta  i Holofernes. Kino „Pałace
— U lica potępionych dusz.

(k) Usiłowanie samobójstwa. Młoda, 
bo dwudziestokilkuletnia mężatka, Ma 
r ja  Zam iejska (Chęcińska 22) zauwa­
żyła, iż mąż jej, Stanisław, _ darzy 
względami inne kobiety, zaniedbując 
coraz bardziej praw ow itą małżonkę. 
B iedna kobieta tak  sobie to wzięła do 
serca, iż onegdai wypiła znaczną dozę 
kwasu siarczanego. parząc sobie jam ę 
ustną i przełyk. W stanie nie budzą­
cym obaw przewieziono desperatkę do 
szpitala św. A leksandra.

Zagłębie otrzyma duży szpital powszechny, Kina „p a l a c e - iw-
Decydująca konferencja z udziałem zainteresowanych

czynników.

Ogólna.
(o) Sądy pracy w rolnictwie. Dowia 

iłujem y się, że m inisterjum  pracy i  o- 
pieki społecznej opracowało pro jek t no 
wełi do rozporządzenia p. prezydenta 
Rzplitej o sądach pracy. Nowela ta  
wprowadza sądy pracy w rolnictwie o- 
raz zawiera szereg w yjaśniających i u- 
zupełniających przepisów, które przy­
śpieszą postępowanie przed sądami p ra  
cy.

O d b yło  się  o n ig d a j w  lokalu  
s ju.ifcu w  B ęd zin ie  zeb ram e przed  
sta w ic ie li m iast Z a g łę b ia  oraz d e­
leg a tó w  za in teresow an ych  instytu- 
cyj w  spraw ie b u d o w y  szp ita la  po  
w szech n eg o  w  Z ag:ęb iu

U d zia ł w zeb  aniu, którem u  
p rzew od n iczy ł p. starosta B oxa  
w zięli: z ram ienia  sejm iku p p :
dr. P ietraszew sk i, N arbut i W olff; 
S o sn o w iec  reprezentow ali: w icep re ­
zy d en t Jarża i dr. M olicki; B ędzin  
—  p rezyd en t M ichael i dr, W asserc  
w eig , k a sę  chorych  i czerw on y  
krzyż, dr. R yder, zw ią zek  lekarzy  
Z a g łę b ia  D ąb row sk iego , dr. Tra- 
w ińsk i,

P o  d łuższej i w yczerpującej d y ­
sk u sji p ostan ow ion o  p ow rócić  do

starego, p ierw otn ego  projektu  b u ­
d o w y  szp ita la  p o w szech n eg o  w  Z a  
g łęb iu , w  której to b u d ow ie  u d zia ł 
fin a n so w y  w ezm ą  w sz y stk ie  sa m o ­
rządy i k asa  chorych.

S zp ita l ten  p o sia d a ć  b ęd z ie  sp e  
cja ln y  o d d z ia ł d la  chorych  na cho  
roby zak aźn e.

S tatut szp ita la  w zo ro w a n y  b ę ­
d zie  na statucie  zw ią zk u  ce lo w eg o , 
zn ajd u jącego  s ię  ob ecn ie  w  opra­
cow an iu  w ojew ód ztw a .

Z e  w zg .ęd u  na to, że  spraw a  
b u d o w y  szp ita la  p o w szech n eg o  w  
Z a g łę b iu  stan ę ła  o b ecn ie  n a  grun­
c ie  realnym , p osta n o w io n o  już w  
b u d żetach  na rok 1 930-31 w sta w ić  
o d p o w ied n ie  su m y na tel cel.

Dziś i dn i następnych  
Wielki przebojowy film!

Ulica potępianych dusz
W roli g łó w n ej: P O L A  Nk,GRI.
Na scenie: Oryginalne produkcje na e- 

stradzie i w pow etrzn „4 — VI HIS”.

Egjpsko-sfinksose oszustwo w Sosnowcu.
P. Zgn łek niepotrzebnie wydał 180 zł.

Hino „ C z w a r t a  Kielce
D z iś  i n a s tę p n e  

Wielkie arcydzieło filmowe!

„Rapsodia Węgierska"
W  roli g łów nej: LILł D A G O  Ł ft
Na scenie: Nowe atrakcje:

HIN-HAN-HO

Z K ielc.
(k) Nowe ceny ehłeba. Z dniem 23-go 

hm. obowiązują na terenie K ielc niżej 
wymienione ceny chłeba:

za 1 klg. chłeba żytniego z m ąki 70 
proc. — 40 gr., za 1 klg. chleba razowe 
go z m ąki 90 proc. — 32 gr. i za 1 klg. 
chleba pszennego z m ąki 65 proc.—65 
groszy.

(k) Zebrania towarzyskie. Zarząd 
Związku pracowników umysłowych w 
Kielcach, chcąc uprzyjem nić swym 
członkom i  sym patykom  wolne od za 
jęć chwile postanov.’ił w każdą sobotę 
do końca karnaw ału  urządzać zebrania 
towarzyskie w lokalu własnym  (Ry 
cek  19).

Na program  zebrań będzie się zwy 
kle składać koncert m andolinistów 
własnej orkiestry, g ry  towarzyskie, tań  
ce, szachy i t. p. W ejście na sale za mi 
nim alną opłatą na  cele związkowe.

(k) A zjatycki obrazek. Przechodnie 
ulicy Sienkiewicza byli w ub. środę 
św iadkam i niezwykłej sceny, żywo 
przypom inającej obrazki, spotykane w 
azjatyckich k rajach .

Ulicą pędzono kilkadziesiąt koni po 
Wiązanych ta ta rsk im  sposobem, t. z. 
za pierwszą postępującą czwórką dal­
sze czwórki powiązane były ze sobą za 
ogony.

W śród dość ożywionego ruchu auto 
mobilowego większość koni, nieprzy- 
zwyczajonych do m iejskiego zgiełku, 
poczęła rzucać się i szarpać. Ogony 
końskie z dalszych czwórek naprężyły 
się jak  struny. Część koni w yryw ała 
się w jedną, inne w przeciwną stronę.

Czy władze nie m ają  sposobu ukró 
cenią barbarzyńskiej samowoli han-

jUarzyt

Sfera pomysłowości wszelakiego 
rodzaju oszustów, żerujących na na­
iwności ludzkiej jest niezwykle roz 
legła. Imają się oni rozmaitych spo 
sobów, byleby tylko wyłudzić pienią 
dze i okpió łatwowiernego.

Ofiarą takiego nieskomplikowa­
nego oszustwa padł onegdaj Cliii 
Zgniłek, handlarz papierosami przy 
ul- Modrzejewskiej w Sosnowcu. Do 
budki jego przyszedł jakiś jegomość 
i kupił 10 sztuk papierosów.

Po pewnej chwili wrócił i zamó­
wił dwa pudełka papierosów 
„Sfinks" i „Egipskich" po 100 
sztuk, polecając, odnieść je do 
„Sztajnica, na Modrzejowską", wraz 
z resztą z 200 zł., gdzie też uiści za-

1§ - l e t n 9 b a n k o w i e c  g u b i  k i l k a s e t  z ł o t y c h .
Niezwykła sensacja w Olkuszu.

płatę za papierosy.
Ponieważ p. Zgniłek nie mógł o- 

puścić interesu, poprosił o ̂ odniesie­
nie zamówionych papierosów Joska 
Malinowicera-

Na ulicy Targowej do idącego Ma 
linowicera podszedł nieznajomy i o- 
debrawszy resztę z 200 złotych, pole 
cił mu iść z nim po pieniądze-

Gdy się znaleźli w bramie domu 
Warmana, sprytny filut zdołał zbiec 
zostawiając oszołomionego takim o- 
brotem sprawy Malnowicera, który 
zgnębiony zawiadomił o wszystkiem  
p. Zgniłka.

P. Zgniłek oblicza straty na 180 
zł. i 50 groszy.

Chaim Waisman, t. zw. goniec ban 
ku ludowego w Olkuszu, „wyrabiał" 
już swoje 3 miesiące, ponieważ nie 
był odpowiednim na swem stano­
wisku i zarząd banku postanowił go 
zwolnić- Waisman ma lat 15 i był nie 
lada urzędnikiem bankowym, skoro 
nietylko roznosił zawiadomienia o 
płatności weksli ,ale chodził do re­
jenta z wekslami do protestu i inka­
sował nawet należności za weksle, 

Onegdaj Chaimek z miną wielce 
rozpaczliwą zameldował w banku, 
że zgubił paczkę banknotów, wyno­
szących 730 zł. W banku powstała 
konsternacja, bo od istnienia tej in 
stytucji jeszcze nic podobnego się 
nie zdarzyło. Zaczęto badać i wypy­
tywać po kolei zrozpaczonego Oha- 
imka, a on nic tylko: „Zgubiałem i 
zgubiałem"... Nie było innej rady,

jak zameldować policji, co też uczy 
nił jeden z poważniejszych człon­
ków banku- Chaimka przyprowadzo 
no na posterunek i tu poczęto go wy 
pytywać nanowo, jak to było, kiedy 
gdzie i t. p.

Chaimek zaczął tracić grunt pod 
nogami, wreszcie rozpłakał się i po 
wiedział całą prawdę- Na odchod- 
nem z banku chciał mieć pamiątkę i 
całą sumę rozdzielił na trzy części: 
500 zł. schował pod kamienie za do­
mem p. Machnickiego, 200 zł. pod 
drugie kamienie obok, a resztę dał 
mamusi, żeby też pamiętała, że on 
był w banku.

Wszystkie peniądze odnaleziono 
i  oddano właścicielom, młodociane­
go zaś bankowca opisano w protoku 
le.

Prenumerujcie „Expres Zasr!ebia“

Z Sosnowca.
(s) Inspckeja m inister jalna. W <• - •

ra j w państwowym inspektoracie prą- 
cy w Sosnowcu bawiła inspekcja uIl- 
n i s  ter ja lna. Z  ram ienia m iaiste rjum  
pracy  i opieki społbcSznej przeprowa­
dzał inspekcję naczelnik Tyrakowski, 
z ram ienia województwa radca J . ite  
jowski. Oprócz urzędu w Sosnowcu, m 
spekcja odwiedziła m ag istra ty  w Bę­
dzinie i Dąbrowie, in teresu jąc się gospc 
darką w dziedzinie opieki społecznej.

(s) K om itet dni przeciwgruźliczych 
w Sosnowcu prosi uprzejm ie osoby, 
k tóre uosiadają jeszcze u  siebie listy  o- 

"fiar na rzecz akcji przeciwgruzaczęj, 
o odesłanie w najbliższych dniach 
wspomnianych list wraz z goiowką. 
k tó ra  .na lis ty  owe wpłynęła, do skarć
nika dni przeciwgruźliczych p. m agi­
stra  W. W asilewskiego (w Sosnowcu 
ul. Modrzę jo wska nr. 8 — apteka).

L isty  te potrzebne są komitetowi w 
celu wygotowania sprawozdań z akcji 
„dni przeciwgruźliczych".

(s) W strzym anie em igracji do Belgji. 
Państwowy urząd pośrednictw a pracy 
zawiadam ia bezrobotnych em igrantów, 
że zapowiedziana, rek ru tac ja  robotni­
ków do Belgji, w dniu 27 t. j. w porno 
działek, z powodu _ niezależnych o a  
władz rządowych nie odbędzie się. Z 
chwila wznowienia rek ru tac ji bezrobot 
nych zostaną o tern zawiadomieni spą 
c jalnym i p lakatam i w m iastach, guii 
nach i za pośrednictwem miejscowej 
prasy.

(s) Z p rzem ysłu . W  prasie warszaw­
skiej ukazała się alarm ująca wiado­
mość o ostrem  przesileniu w przemyśle 
włókienniczym w Sosnowcu, przyczem 
przędzalnie C. G. Sehon i H. Dietel m a 
ią  się znajdować w przededniu zawie­
szenia wypłat. W edług zebranych przez 
nas inform acyj wiadomość ta  jest m yl 
na, gdyż pomienione fabryk i an i wy­
p łat nie zawieszają, ani też me zamie­
rzają  redukować robotnikow.

(s) P oranek  dla m łodzieży. Towarzy­
stwo opieki pozaszkolnej nad młodzieżą 
urządza w niedzielę, dnia 26 stycznia 
r. b. o godz. 11 i p ół poranek dia mło­
dzieży i starszych z następującym  pro 
gram em : 1) P a t i P atachon w srod ludo  
żeTców, 2) F ilm  naukowy, 3) W esoła ko 
medja.

Ceny m iejsc: dla starszych po zł. 1, 
dla młodzieży szkolnej 50 groszy, dla 
dzieci 30 groszy.

Dochód z poranku przeznaczony na 
towarzystwo opieki pozaszkolnej nad 
młodzieżą.

(s) Pechowiec. Pech chciał, że p. An 
m ieszkania znalazł się w okolicach Niw 
toni Cieśliński, bez stałego m iejsca za 
ki. Gdyby tam  nie chodził, nie zostałby 
aresztowany ,p. Cieśliński bowiem po­
szukiwany jes t przez sąd grodzki w bo 
snowcu.

(s) Aresztowanie złodziejki. W  dniu 
20 b. m. Jan in ie  Radowskiej (K ołłątaja 
11) skradziono garderobę. W  toku do­
chodzenia policja stw ierdziła że k ra  
dzież tę  popełniła M arja  Szmidt (Dę­
blińska U). Złodziejkę aresztowano, od 
b iera jąe  od niej skradzione rzeczy„ 
Szmidtowa poszukiwana jest przez sąd 
grodzki w W arszawie.
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(s) Kradzieże. L ucjanow i W ioskowi 
(W ysoka 131 skradziono 6 kur, wartości 
40 żł. Komanowi W iejsa (Szczodra 8) 
skradziono tylko 4 kury, a p. Menasie 
Rarkower, n iestety całą bielizno ze 
strychu wartości 100 zł.

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady m iejskiej. Dn.

23 t. j. we wtorek o godz. 8 wiecz. odbę­
dzie się posiedzenie rady m iejskiej z 
następującym porządkiem obrad: spra 
wa przedłużenia um owy zawarte] z ga 
zownią w K rólewskiej Hucie, na ciosi,a 
we gazu dla m iast; kupno o d e  r. Kapuś 
cika gruntu przy ul. Podzamcze; spra 
wa budowy komórek na targowisku; 
urządzenie w drugiej części targow is­
ka szeregu nowych straganów, sprzę- 

jednej pary koni; drugie czytanie 
• tutu o opłatach wodociągowych dla 
miasta na 1929-30-31 rok.

Ponadto rozpatrywane będą w i  czy­
taniu statuty podatkowe o poborze od 
placów budowlanych zbytku mieszka 
niowego, optat od umów i przeniesieniu  
własności nieruchomej i. podatku od 
gruntów, łąk i  ogrodów oraz w 2 czyta  
niu statuty o poborze podatku hotelowe 
go, od spadków i darowizn, psow i  za­
baw publicznych.

tb) U siłow ała się utopie. 22-letnia 
Fela Ajzenmanówna, M ałachowskiego 
24. głuchoniem a, będąc w stanie silne­
go zdenerwowania, w celu _ samoboj- 
c*.zvm, rzuciła, się do Czarnej Przemszy. 
Czyn zrozpaczonej dziewczyny w po’-Q 
udaremniono. . . . . .

Powodem targnięcia się na życie, jak  
zeznała Ajzenm anówna było to, że jest 
głuchoniemą.

(b) Kradzież kieszonkowa na targa. 
Ślązaczka z Brzezinki onegdaj przyje­
chała do Będzina, na targ po zakupy. 
W pewnej chw ili spostrzegła, że wyeią  
gnięto jej z kieszeni sakiewkę, w któ­
rej było 220 zł. , _ . .

P olicja  zawiadom iona o kradzieży, 
wszczęła dochodzenia które ostatecznie 
u sta liły  że złodziei było 5 z  W asiela- 
kiem, Robotnicza 8 i B. Klickim , Kon 
stantynowska 23 w Sosnowcu, na czele. 
Połowę skradzionej sum y zdołano zło 
dziejom odebrać. .

K licki i  W asielak zostali osadzeni 
w areszcie. c

Samochód z przemytnikami
na barjerze drogowej-

Król przem ytników i jego banda w potrzasku.

K ino-teatr „CZARY” Gzeiatiź.
 'GiracH stra w  ogniow ii

T Y L K O  3 D N I! S obota  25, n ie
d z ie lą  2b i p o n ied z ia łek  27 sty cz ­

n ia  1930 r. w łą czn ie .
W s z e c h p o tę ż n y  d r a m a t  m iło śc i  i p o św  e- 
c m i a  w e d łu g  p o w ie ś c i  (iabrjuti Zapoisds,

„ C A R E W i C r 5
W roli tyt. IW A N  P E T R O W IC Z .

Z Czeladzi.
(c) Rocznica pow stania styczniowc- 

£ 0  na Piaskach. Stowarzyszenie m ło­
dzieży „Pion“ na Piaskach w związku 
z rocznicą pow stania styczniow ego n- 
rządza w niedzielę o godz. 7 wieczorem  
w sokolni uroczystą akademję. Na pro 
gram złoży się: odczyt wygłoszony
przez P . W ierzbickiego, deklam ację so 
(owe i chóralne, oraz obrazek sceniczny  
p. t. „10 pawilon".

S u k cesem  n iew ą tp liw y m  u w ień ­
czon a  zo sta ła  n ied a w n o  tem u o b ła ­
w a  urzędu ce ln eg o  w  S osn ow cu  na  
„króla” p rzem ytn ik ów , 33-Ietniego  
O ttona T o m eck ieg o , b ez  sta łego  
m iejsca  zam ieszk an ia , którego uję- 
c e nastąp ło  w  rów n ie  sen sa cy j­
n y ch  ok o liczn ościach .

T o m eck i p rzew o d z ił dobrze zor­
g an izow an ej b an d zie , z łożon ej z  
k ilkunastu  osób, zam ieszk a łych  na  
teren ie  ca łeg o  G órnego Ś ląska.

B anda, zm ien iając  przy każdo- 
razow em  transporcie kontrabandy  
kieru n ek  drogi z zagran icy  do Z a ­
g łęb ia , grasow ała  b ezkarn ie przez  
szereg  m iesięcy .

"Wysiłki jed n ak  funkcjonarjuszów  
celn ych , a zw ła szcza  inspektora  cel 
n eg o  p K urzeji, d o p ro w a d ziły  o- 
sta teczn ie  do z 'ik w id o w a m a  szajki 
pasorzytów , żerujących  n a  d o ch o ­
dach s k a r m  p ań stw a.

M ając inform acje, że  T om eck i 
p row ad zi z B ytom ia w ie lk i tran­
sport przem ytu  szo są  Szarlej— N e- 
zdara, funkcjonarjusze celn i, usta- 
w isz y  s ię  na czatach , c ierp liw ie  cze  
k ali ca łą  noc, za m k n ą w szy  szo sę  
barierą.

N ad  ranem  d ostrzeżon o  w  odda  
li  w  szy b k iem  tem p ie  p ęd zą ce  
auto.

W ezw a n o  szofera do zatrzym a­
n ia  się.

Szofer zd w o iw szy  szyb k ość , ru­
szy ł ca łym  p ęd em  na c ień szy  k o ­
n iec  barjery.

N astąp iło  zderzen ie , roz leg ł s ię  
su ch y  trzask łam anej barjery i auto  
stanęło .

Z  auta m om en ta ln ie  w y sk o czy ł  
dobrze zb u d o w a n y  m ężczyzn a  i m i 
m o ob sy p a n ia  go gradem  ku l, k o ­
rzystając z m gły , zn ik ł w  p ob lisk im  
le s ie . B y ł to herszt bandy, T om ec­
k i Szofera, n azw isk iem  W ilh e lm  
M endera z S zop ien ic  (K ościu szk i 
72) i drugiego  k om p an a T o m eck ie ­
go, Jana S o sn o w sk ieg o , m ieszk ań ca  
R o źd z ien ia  (W o ło w a  8), którzy p o ­
zosta li w  aucie, aresztow ano i o d ­

staw ion o  w raz z ca łym  ład u n k iem  
przem ytu, znajdującym  się  w ew n ątrz  
auta, do urzędu celn ego  w  S o sn o w ­
cu. T u  z ło żo n o  cen n y  ła d u n ek  w  
p ostaci k ilk u d z iesięc iu  kg. tytoniu , 
cygar, sardynek , rod zyn k ów  i m y­
dła, p oczem  w szczę to  p o śc ig  za  T o  
m eckim , który w e d łu g  zebranjrch  
inform acyj, m ia ł ukryw ać się  w  do­
m u sw ej k ochanki Jadw igi K otu l- 
skiej w  M y słow icach  (P reb en d a  6).

P o  o toczen iu  dom u, T om eck i, 
w idząc, s ię  o saczon ym , w y k o n a ł z  
trzeciego  p iętra  ry zy k o w n e  sa lto  
m ortale i p a d ł na bruk, o d n o szą c  
c iężk ie  obrażen ia , tak  iż  m u sian o  
go  p rzew ieźć  do szp ita la  m iejsk iego  
w  M ysłow icach .

O n egd aj w  są d z ie  ok ręgow ym  
w  S osn ow cu , prócz T o m eck ieg o , So  
sn o w sk ieg o  i M endery, za sied li rów  
n is ż  na ła w ie  oskarżonych , 29-Ietni 
O sw a ld  P ilarek , m ieszk a n iec  S zo ­
p ien ic , D w orcow a 16 i 18-letni JTy- 
szard W ałeck i z N tk oszow ca , S o s­
n o w ieck a  6, n ieo d stęp n i tow arzysze  
T o m eck ieg o .

C a łod zien n a  rozpraw a, która zw a  
b iła  liczn e  rzesze  s łu ch a czy , zak oń  
c z y ła  s ię  sk a za n iem  T om eck ieg o , 
S o sn o w sk ieg o , P ilarka i  ̂ M endery  
n a  trzy m iesią ce  aresztu  i g rzyw n ę  
w  k w o c ie  75 tys. z ło tych , z  zam ia ­
ną w  razie  n ieza p ła cen ia  g rzy w n y  
n a  d w a  lata  aresztu, oraz ’W ałec­
k iego , ze  w zg lęd u  n a  m ło d o c ia n y  
jego  w ie k  i d o ty ch cza so w ą  n iek a ­
ralność, n a  ty d z ień  aresztu, oraz 
grzv w nę 75 tys. złotj/ch , z zam ian ą  
jed n a k  w  razie  n ieu iszczen ia  na  
dw a m iesią ce  aresztu.

W szy stk ich  sk azan ych  o b c ią ż o ­
no k osztam i sąd ow em i, oraz o p ła ­
tam i w  k w o c ie  7.524.

P rzem yt u leg i k on fisk acie  na  
rzecz skarbu. W  ten  sposób  zo s­
ta ła  n a  d łu ższy  czas u n ieszk o d li­
w io n a  jed n a  z n a jn ieb ezp ieczn ie j­
szych  b an d  p rzem ytn iczych  w  Z a ­
g łęb iu , P o  od czy tan iu  w yroku, ska  
za n y ch  od p row ad zon o  do w ięz ien ia .

Najtroskliwszym opieku­
nem dziecka są

Puder, Mydło i Krem 
BEBE SZOFMANA

(c) Zebranie bezrobotnych. Dzis o 
godzinie .10 rano w lokalu T. U. R„ Mi 
łowicka 20, odbędzie się zebranie bezro 
botnych. zwołane przez związek górni 
ków. Na porządku dziennym  sprawa 
zaopatrzenia bezrobotnych przez m agi 
strat w ziem niaki i  wybór 3-eh delega­
tów.

(e) Redukcja dni pracy na kopalni 
„Czeladź". W czoraj i  dziś kop. „Cze-, 
ladź" na P iaskach przerwała wydoby­
cie z powodu braku zamówień na wę­
giel. W  przyszłym  tygodniu  kopalnia  
ma' być czynną tylko trzy dni.

(c) Ogólne zebranie T. U. R. odbędzie 
się w niedzielę o godz. 3 i pół po połud 
niu w lokalu w łasnym  przy u licy Milo 
w iekiej 20. N a porządku dziennym  spra 
w y organizacyjne.

Z D ąbrow y.
(d) Posiedzenie rady m iejskiej. Dnia

27 t. j. w poniedziałek o godz. 7 i pół wie 
czorem odbedzie się  posiedzenie rady 
m iejskiej z następ, porządkiem obrad: 
odczytanie korespondencji, omówienie 
sprawozdania z dotychczasowych prac 
kom isji nadzwyczajnej i składanie do 
prezydjum  wniosków i interpelacyj.

(d) Świętokradztwo w kościele w Go 
łonogu. K ościelny kościoła w Gołonogu 
zawiadom ił policję, że z ołtarza skra­
dzione zostały wota: zegareg srebrny, 
obrączka złota i serduszko z białego me 
talu. Prócz tego złoczyńcą opróżnił 
skarbonkę z 10 złotych. P olicja  prowa­
dzi dochodzenie.

(d) Praca na kop. „Reden" i  wzrost 
bezrobocia. Liczba bezrobotnych na te 
renie Dąbrowy zw iększyła się obecnie 
do 1.200 osób.

Najw ięcej robotników redukuje hu­
ta Bankowa. _ .

Zarząd kopalni „Reden w yw iesił 
ogłoszenie, w którem zawiadamia, że 
praca na kopalni odbywać się  będzie 
tylko 3 dni w tygodniu.

K I N O

„Momus
P ogoń.

Od piątku 24  do  niedzieli  26  s tycznia  1930  rokuj
Epopeja z czasów  panowania caratu na ziem iach Polski. |

Tiieiuulea cytadeli w  Dęblinie
Wstrząsająca tragjeuju m iłości i poświęcenia, na tle Krwaw yen 

prześ.aaow ań przez losyjskicii najcz&zcow.
W rolach g ów.: Marla Jtcob'Pl. Naha ja Lisienko. Gsbr ei Gabrio I in
Na scen ie  zm ian a program u. C zw oronożna trupa c ieszą  
ca s ię  u zn an iem  p u b liczn ośc i p ro lon gow an a  jeszcze  na 

3 dni z zu p ełn ą  zm ian ą  repertuaru.

Kśrts-tealr „ U C I E C H  a 
Dahrowa Mrnicza, 3-qo Maia 14.

D Z I Ś  i dni n a stęp n e  
Najpiękniejszy kochanek ekranu

RAMON NQVARRQ
w porywającym f Imie iotniczym p .t.

„Skrzydlata flota1'

HRABIA 
MONTE CH1IST0.

193. — -
Pojm uje pan hrabia, z jakim  

przyjęłem  go zapałem. Opowiedzia­
łem mu wszystko, czego byłem 
świadkiem, pełen niepokoju, czy hi- 
sto rja  z brylantem  była prawdziwa! 
N a szczęście, okazało się iż było to 
wszystko praw dą, większe naw et 
spotkało rr : - szczęście, ksiądz Bus 
soni i memu opowiadaniu dał wiarę, 
uwierzył zapewnieniom mym,że nie 
ja  byłem mordercą-

W tenczas, u ję ty  jego łagodno­
ścią i słodyczą, zobaczywszy przy- 
tem głęboką znajomość obyczajów 
naszego kraju , opowiedziałem mu, 
pod tajem nicą spowiedzi, wypadek 
av A uteuil, ze wszystkim i szczegóła 
mi, jakie i po a u z całą otwartością 
przedłożyłem, nrzyznanie się do 
morderstwa, o które mnie nigdy 
nikt nie podejrzewał, utrwaliło w 
nim wiarę, iż w spraw ie z jubilerem 
byłem ofiarą nieszczęśliwego zbie­
gu okoliczności jedynie. Po wysłu­
chaniu spowiedzi mej, ksiądz Bus- 
soni pożegnał mnie, wlewając w 
serce me otuchę i nadzieję, dodając 
przytem , iż nic nie zaniedba uczynić 
byle tylko przekonać sędziów, że je ­
stem niewinny.

Po jego bytności, zaczęto mnie 
traktow ać w więzieniu zupełnie ina­
czej, lepiej jakbym  nie był już mor 
dercą, który nie w art litości nawet.

W  tym samym czasie i K adrus 
został schwytany zagranicą i wyda­
ny  Francji- P rzyznał się do wszyst­
kiego, zataja jąc jedynie, iż to żona 
go do spełnienia zbrodni namówiła.

W tedy niewinność moja w ja- 
snbrn stanęła świetle i zostałem bez 
sądu uwolniony.

Co do K adrusa, to skazany zo­
stał na galery do końca życia,.

— I  w tedy po opuszczeniu wię­
zienia, zgłosiłeś się do mnie, z pole­
cającym listem księdza Bussoni!

— Tak jest, panie hrabio. Gdy 
opuszczałem więzienie, rzekł _ do 
mnie ksiądz poczciwy: pam iętaj, że 
rzemiosło kontrabandzisty zgubi cię 
wcześniej czy później, radzę ci prze 
to abyś je porzucił.

— A z czegóż ja  wyżyję, wieleb 
ny  ojcze! — zapytałem — i nietylko 
ja, ale i bratow a moja!

— Jeden  z moich penitentów 
ma wiele dla mnie szacunku i prosił 
mnie, bym mu wskazał człowieka go 
dnego zaufania. Oróz mógłbym cie­
bie tam polecić....

— O, ojcze szanowny, jakże nie­
przebranie jesteś dobry — zawnła- 
łem.

— Czy jednak mógłbyś mi przy- 
siądz, że nigdy ża łow ać nie hę cię mej

rekom endacji! _ ,
Podniosłem rękę, gotowy złożyć 

żądaną przysięgę.
— - N ie trzeba, ufam  ci i  bez tego 

— odpowiedział — znam i cenię kor 
sykanów, więc bez żadnych już tru  
dnośei dam ci rekomendację-

I  napisał ów list, jak i _ miałem 
zaszczyt oddać panu hrabiemu, a 
dzięki którem u dostałem się do twe 
go domu, panie hrabio- Jeżeli _ zaś 
tak  się już rozmowa nasza złożyła, 
to pozwolę sobie zapytać się pana 
hrabiego, czy ksiądz Bussoni miałby 
powody uskarżać się na mnie, że nie 
dotrzymałem danego słowa!

— Nie — odpowiedział hrabia —* 
przyznaję z całą otwartością, że obo 
wiązki swe spełniasz jaknajlepiej i 
że jesteś nieposzlakowanie uczciwy, 
aczkolwiek nie we wszystkiem je­
stem z ciebie, panie Betruccio, za­
dowolony.

— O, panie hrabio, proszę mi 
wskazać przewinienia moje!

— T ak jest, bo czyż się godziło 
nie wspomnieć mi naw et nigdy, że 
masz bratowę i przybranego svna!

— N iestety, panie hrabio, jeszcze 
ci nic opowiedziałem tej k arty  me­
go życia. . .

— Po wyjściu z więzienia, uda­
łem się z największym pospiechem 
na K orsykę, oczywiście, by uspoko­
ić, pocieszyć i zobaczyć moją^ brato 
wę- Za przybyciem jednak uo Ito-

Z Z aw iercia .
(z) Z życia zw. peowiaków. W  uajbliż' 

szym czasie odbędzie się zebranie zw. 
peowiaków. W szyscy byli peowiacy, 
którzy się jeszcze nie zarejestrowali, 
proszeni są o podanie pisem nie swych  
adresów sekretarzowi związku A. Mar 
szalkowi (Zawiercie sejm ik) dla umożli 
w ienia doręczenia im  zaproszeń na ze­
branie.

gliano zastałem cały dom w  żałobie. 
Zdarzył się tam mianowicie wypa­
dek, k tóry pam iętny będzie na dłu­
go zapewme.

A  oto co się stało. B ratow a moja, 
pam iętna uwag moich, zaprzestała 
dawać drobną monetę Benedykto­
wi- Pewnego dnia, po ostrzejszej z 
tego powodu sprzeczce, pogroził bio 
dnej mej Assuncie pięścią i przez ca 
ły  dzień nie pokazał się w domu.

Biedna kobieta, ja k  mi opowiada 
li sąsiedzi, cały dzień spędziła w7e 
łzach; nadszedł wieczór, noc potem, 
a ona się nie kładła czekając na 
krnąbrnego chłopca.

O godzinie jedenastej przyszedł 
nakoniee; nie sam jednakże, lecz w 
tow arzystw ie dwuch przyjaciół. 
A ssunta, szczęśliwa, że chłopiec po 
wrócił nakoniee, w yciągnęła do nie 
go ręce, lecz ten odtrącił ją  precz i 
zawołał: _ .

— No, s tara , mów mi zaraz, gdzie 
masz pieniądze!

Sąsiad nasz najbliższy, Bartolo­
meo, był w  dniu tym , na  nieszczęś 
cie w  B astja , jego żona jedynie by-> 
ła w domu, ona to widziała i słyszą 
ła  wszystko, co się z mą bratow ą s ta
ł0- ac. d- m



©entiernan czy żebrak?
Zgon zagadkowego człowieka.

W dniu onegdajszym na Rypin 
ku, który jest przedmieściem m. łCa- 
lisza, zmari w skrajnej nędzy dość 
popularny na tamtejszym bruku nie 
jaki Wasi] Popow.

Byi to człowiek już dość stary, li 
czyi bowiem lat 68. Mieszkał w roz 
walonej szopie, wzniesionej na gra 
zaeh jakiegoś spalonego wskutek za 
wieruchy wojennej domu,

sów, albo prowadził podwójne ży 
cie: w Kaliszu był żebrakiem, w in- 
nem mieście zaś występował 

jako gentleman.
Dalsze poszukiwania dały nie mniej 
sensacyjny wynik. W drugiej drew 
nianej skrzynce znaleziono zwój ban 
knotów rosyjskich na sumę kilku­
dziesięciu tysięcy rubli oraz bankno 
ty niemieckie i polskie w markach,. ...  nitjujiecKie i poisKie w markach

godzinach popołudniowych Po obecnie nie przedstawiających źad 
pow — odziany w strzępy — wysta- nej wartości.
wał

pod drzwiami szkół,
gdzie od uczącej się młodzieży o- 
trzymy wał wsparcie, bądź to w natu 
rze — prowiancie, bądź to w gotów­
ce.

W niedziele i święta Popow szedł 
pod kościół i tu zbierał obfite datki.

Krążyły o nim w Kaliszu najfan 
tastyczniejsze pogłoski. Mówiono że 
jest byłym profesorem gimnazjal­
nym, że ma syna który jest profeso 
rem uniwersytetu w Moskwie i t. p.

Gdy umarł nie miał go kto pocho 
wać, tak że pogrzeb urządzono 

na koszt gminy.
TY czoraj dozorca jednego w po­

bliżu leżącego domu odwiedził tę ru 
derę i tutaj dokonał

sensacyjnego odkrycia.
A mianowicie spostrzegł, że pod 

^podłogą szopy w kupie gruzów u two 
Tzona została piwnica dość głęboka, 
;w której spostrzegł skrzynię drew- 
■nianą. — Po otworzeniu jej okazało 
się, że leży tam w dość dobrym jesz 
cze stanie utrzymany frak, kamasze 
czarne, biała koszula i szapoklak.

Rzeczy te nasuwają dwie alterna 
tywy, a mianowicie, albo Popow rze 
czy te posiadał jeszcze z dobrych cza

(z) R ep e rtu a r kin „Stella*1: „G entle­
m an - w łam yw acz11 z M pzżuehiuem.

1z) 2  posiedzenia w ydziału pow iato­
wego. Jd b y ło  się posiedzenie w ydziału 
powiatowego, na  M orem  zakom uniko­
wano obecnym o zakupie 8 b nha ii roz­
płodowych ra sy  n iz innej cza rn o '-  b ia ­
łe] dla rozm ieszczenia ich na  s tac jach  
kopulacyjnych  na  teren ie  pow iatu. P o ­
zatem  postanow iono: rozbudować szko 
iQ rolniczą żeńską w Koziegłowach we 
dług  p lan u  m in is te rju m  rolnictw a, 
przy użyeiu-na ten cci sum y zł. 75.000, 
w spraw ach zdrow ia i opieki spoleez 
nej — podzielić pow iat n a  2 okręgi, n a  
czele K tórych będą s ta li lekarze okręgo 
w l  Pozatem  uchw alono regu lam in  dla 
pow iatow ej k om isji zdrow ia i opieki 
społecznej, regu lam in  d la sieroeińca 
im ienia  m arsza łka  P iłsudskiego  w 
K rzem iendzie i zatw ierdzono szereg 
uchw ał rad  gm innych  w spraw ach  bud 
■ zetów w  h na rok  1930-31.

z, in o w u  sp raw a autobusów . P o li­
cja p rzy stąp iła  osta tn io  do energicznej 
akcji ukrócenia  sam ow oli wśród w łaści 
cieli autobusów . W czoraj pociągnięto 
do odpow iedzialności Zelm ana W ain- 
sz ta jn a  ze S łom nik oraz H erszlika Gold 
szera ze Szczekocin za n ieprzestrzega­
nie przepisów  drogow ych. Goldszer, m a 
jąc dozwoloną jazdę n a  l in ji Szczeko­
ciny — Kielce p rzy jecha ł sobie bez żad 
nyeti zezwoleń do Zaw iercia i zapy tany  
dlaczego to  zrobił, odrzekł, że „ tak  m u 
się podobało". P rócz tego został pociąg 
m ęty  do odpow iedzialności przedsię­
biorca autobusow y M iński z P iljey  za 
niestosow anie się do rozkładu jazd y  i za 
wprow adzenie w błąd władzy przez legi 
rym owanie się fałszyw ym  rozkładem  
lazdy.
, /-z l P rzym usow ej k u ra c ji  w y trze­
źw iającej w areszcie poddany został 
m ieszkaniec Zaw iercia p. P io tr  B aran  
{Piaskowa 26).

Stąd wniosek, że kiedyś, zmarły 
obecnie w skrajnej nędzy Popow — 
musiał być

człowiekiem bogatym.
Dalej znaleziono w pięciu popiół 

po spalonych papierach. — Były to 
ruoże listy, które przed śmiercią spa 
lił, nie chcąc aby dostały się w obce 
ręce.

Sprawą tą zainteresowały się wła 
dze w Kaliszu.

Wiadomość zarówno o śmierci po 
pularuego Popowa jak i o sensacvj 
nem odkryciu — wywołała wśród 
mieszkańców wielką sensację.

W Polsce obowiązują jeszcze cła wewnętrzne,
jak w wiekach średnich!

W średnich wiekach (nawet do 
X V III wieku) były pobierane w róż 
nych państwach w obrocie pomię­
dzy poszczególnemi częściami tych 
państw, cła wewnętrzne- Nadto całe 
kraje były pokryte gęstą siecią róż 
nego rodzaju rogatek, na których po 
bierano myto, lokalne podatki spo­
żywcze itp., słowom znowu coś w 
rodzaju ceł wewnętrznych. XIX 
wiek-dążył do zniesienia wszystkich 
takich utrudnień i obciążeń obrotu 
wewnętrznego i osiągnął pod tym 
względem prawie zupełny rezultat.

Na międzynarodowej konferencji 
gospodarczej w Genewie w r. 1927 
jednomyślnie uznano, że główną 
podstawą olbrzymiej przewagi Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Półno 
cnej nad Europą stanowi fakt 
bardzo wielkiego jednolitego obsza­
ru gospodarczego, w którym obrót 
wewnętrzny nie jest hamowany żad 
nemi opłatami, ani innemi przeszko 
darni.

Legowisko złodziejskie w pudle
od pianina.

Zdumiewające odkrycie po czierotygodniow em  oczekiw aniu.
W  m agazyn ach  k o le jow ych  w  

K rólew sk iej H u c ie  le ż a ła  od  c z te ­
rech tygod n i w ie lk a  skrzy nia, przy­
p om in ająca  k szta łtem  paki, u ż y w a ­
n e  do przew ozu  p ian in . P o n iew a ż  
nik t s ię  po n ią  n ie  zg ła sza ł, p o sta ­
n ow ion o  zb a d a ć  jej zaw artość. Z  
d ok u m en tów  w y n ik a ło , ż e  sk rzy ­
n ia  ta

była nadana w Poznaniu 
przez ja k iegoś B ron isław a P alacza, 
który, jak to u sta lono, b y ł o sob isto ­
ścią  fikcyjną

P o otw arciu  p ak i w  o b ecn o śc i 
św ia d k ó w , zam iast p an ina zn a le  A o  
no d o sk o n a łe  u rząd zon e leg o w isk o . 
C ałe w nętrze b y ło  w y b ite  baranie m 
futrem . Z n a jd o w a ły  s ię  tam  d w a  
c iep łe  koce,

pierzyna, poduszka, 
p ozatem  lusterko, grzebyk , zegarek , 
nóż, nożyce, s iek a cz , p iln ik , teczka, 
latarka e lek tryczn a  oraz p u d e łk o  
klajstru.

O b ręcze  i śruby b y ły  tak spryt­
n ie  d op asow an e, iż s ie d z ą c y  w  skrzy  
ni m ógł bez w y siłk u  o tw ierać  i za ­
m yk ać w iek o .

T ak tyk a  z ło d z ie jsk a  p o le g a ła  na  
n astęp u jących  operacjach . G d y  z 
P ozn an ia  w y sy ła n o  m asło  na G ór­
n y  Ś ląsk , up rzed zen i o  tem  z ło ­
d z ie je  ek sp ed jow ali

tym samym wagonem 
do tejże stacji ty leż  b eczek  z m iaz  
gą  z iem n iaczan ą . Jed n ocześn ie  za ­
ła d o w y w a li rzek om e p ian ino .

P o d cza s podróży, z łod z ie j w y ła -  
z ił  z  p ak i, o d k leja ł n a lep k i z be­
czek  za w iera jących  m asło , w zam ian  
n a le p ia ł kartki z ad resem  w sp ó ln i­
ka, a p ierw sze  u m ieszcza ł na b ecz­
kach  z m iazgą .

Po takiej zam ian ie , m a sło  d osta ­
ło  się

do rąk łotrzyków.
P asażer  ze  skrzyni je st już are­

sztow an y . U jęto  go  w  P oznan iu . 
Z.ow ie s ię  A lek sa n d er  G ąsiorczyk .

D z iw n e  zja w isk o  zau w ażon o  w  
ostatn ich  czasach  na sz lak u  kolejo­
w ym  P  o zn ań — K atow ice.

W y sy ła n e  z P ozn an ia  do odbior  
co w  ślą sk ich  m asło  so lon e przeista­
cza ło  s ię  w  drodze na m iazgę  z tłu  
czon ych  z iem n iak ów .

N ik t n ie  m óg ł zrozum ieć co  się  
dzieje. Jedno b y ło  p ew n e, ż e  z P o ­
znan ia

w yieżdża dobry towar 
a na G órny Ś ląsk  p rzy b y w a  b ez­
w artośc iow a  braja.

O statn io  jednem u z k u p ców  w ie l 
k o p o lsk ich  zam ien ion o  w  p od ob n y  
sp osób  6 b eczek  zn ak om itego  m a­
sła. O c z y w iśc ie  p od ejrzen ie  p ad ało  
na p racow n ik ów  k olejow ych , w  tym  
też k ierunku p ro w a d zo n e  b y ło  ś led ź  
two.

Z u p e łn ie  p rzyp ad k ow o w ła d ze  
k olejow e w p a d ły  na trop istotnego  

spraw cy kradzieży.

Tymczasem w Polsce miasta po­
bierają po dziś dzień podatek od 
towarów przywożonych i wywożo­
nych i to nietylko od artykułów lu 
ksusowych, lecz także od surow­
ców i innych środków produkcji. W  
pięćdziesięciu kilku miastach podat 
kami temi są obciążone m. in- wszel 
kie materjały budowlane, drzewo o 
palowe, jaja, mleko, nawozy sztucz 
ne, żelazo wszelkiego rodzaju i t  p- 
Wprawdzie rozporządzenie min. 
spraw wewnętrznych z września u- 
staliło maksymalne granice tych po 
datków (w związku z podwyżką ta 
ryf kolejowych) mimo to istnieją o- 
ne dalej i stanowią z jednej strony 
unikat, a z drugiej strony doku­
ment cofnięcia się w barbarzyń­
skie stosunki średniowiecza. Znie­
sienie tych kompromitujących po­
datków komunalnych powinno stać 
się jednym z punktów programu 
przygotowywanej reformy podatko­
wej.

Laska ze  szklaną rurką.
Zabawny incydent na stacji.

Z Olkusza.
. (ol) O zdrowe mięso. Na  osta tn iem  po 

siedzeniu w ydziału pow. w Olkuszu, za 
paciia uchw ala w przedm iocie organiza 
CJ1 obwodowo urzędowego badan ia  zwie 
rz ą t rożnych i m ięsa, o b ję ta  specja l­
nym sta tu tem  M ianow icie urządzonych 
będzie 7 obwodów urzędowego badan ia  
zw ierząt przeznaczonych na  rzeź, gdzie 
będzie przydzielony odpowiedni perso 
net w e tery n ary jn y .

K ażdy p o s i a d a c z  zwięrzę- 
cia, przeznaczonego n a  ubój. obowiąza 
n y  oędzie wezwać oglądacza, k tó ry  po 
zbadaniu  zw ierzęcia zezwoli na  ubój a 
po zbadaniu  m ięsa na  jego sprzedaż. 
F u n k ty  w e te ry n a ry jn e  będą urządzone 
w Olkuszu, Sławkowie, W olbrom iu, 
Skale. P ilicy , Sułoszowie i Żarnowcu.

W ażne to  postanow ienie będzie m ia ­
ło n a  celu uchronien ie  ludności powia 
tu  od nabyw ania częstokroć m ięsa z 
chorych zw ierząt i  pow stałych  stąd  
ehorA>

Na stacji kolejowej Denver, w 
Stanach Zjednoczonych, przecha­
dzał się niedawno pewien podróżny, 
mężczyzna lat około 40 który z wi­
doczną niecierpliwością

oczekiwał pociągu.
Z podobną niecierpliwością czeka 

la jakaś starzejąca się panna, która 
około siebie miała takie mnóstwo pa 
kunków, że przechadzający się męż 
czyzna ciągłe o nie zawadzał i poty 
kał się.

To doprowadziło go wreszcie do 
uniesienia się, powiedział więc ja­
kieś niegrzeczne słowo, stara panna 
odpowiedziała jeszcze mniej grzecz­
nie, wywiązała się kłótińa, aż wresz 
cie stara panna podniosła grubą las 
kę, ażeby uderzyć nią pasażera.

Zanim się to jednak stało, męż­
czyzna wyrwał jej laskę z ręki i zła 
mai na kolanie.

Stara panna pobladła jak kreda. 
Z dwu kawałków laski zaczął się są 
czyć

jakiś gęsty płyn.
— Likier! — zawołał mężczyzna, 

tracąc nagle znacznie na wściekłości
Bez namysłu podniósł połowę las 

ust, aby jednym haustem wy­
pić jej zawartość. Ponieważ doskona 
ły likier usposobił go nagle przyja­
cielsko, z grzecznym ukłonem drugą 
połowę podał swej przeciwniczce, a 
ona, aby cenny płyn się nie zmamo 
wał wychyliła ją  także odrazu do 
dna-

Spór zakończył się
w sposób przyjacielski.

Mężczyzna zapłacił 10-krotną ce 
nę laski starej pannie i wziął od niej 
adres fabryki, która wyrabia laski z 
cienką rurką szklaną w środku, na 
dającą się na przechowywanie alko­
holu.

— To doskonały wynalazek — wol 
lał z uznaniem mężczyzna — o wiele 
lepszy od flaszek, dopasowanych do 
tylnej kieszeni, każdy sprytny poli 
cjant może je wyśledzić!...

Z y c ie  g o s p o d a rc z e .
GIEŁDA.

Warszawa 24.1.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 43,59 
Paryż 55,029,
Praga 26,58
Szw alcsrla  172,27
Holandia 558.50
Stokholm  259.55
Do!. War. pr. oDr. 8,87 l/a
6% Poż. Dolarowa 71,00—72 -  •
6%  Poż. Kon wersy in a zt. 4 >

4% Poż. Inw esiycyina zł. 119.00-120,50 
4*/i% Ziem sk. Kredvt. 50,25 

Tendencia: utrzym ana.
'\v- C łE

Warszawa 24.1.
Bamc UysKom owy 124,00 
Bank Handlowy 117,— 
banu fołSK! l8 l ,50 — l83,Q0-»182,75 
Bank Zachodni 76,—
Bank spół. zarobk. 78.50 
B orkow ski 7,25 
Starachow ice 21,—

Tsndeoeia- niejednolita

GIEŁDA ZBO ZO W A.
Poznań 24 1,

Zyto 22 ,20-22,90
Reszta notow ad bez zm iany
U sposobienie spokojne.

ZYCIE PŁCIOWE I

Mie ski Zakład Elektryczny w Będzinie
p od aje  do w iad om ości Sz. O dbiorcom  n isk o  i w yso k o n a p ięc io w y m , ż e

w  dn. 2S stycznia nastąpi w  godz. od 8-ej do 15-ej
przerwa w dostawie prądu

na u licy  S ie leck iej i K ościuszki; —  tei drugiej od  w ylotu  ul. N ow ej
do st. N ow y-B ędzin .

W łączen ie  n astąp i b ez  u przedniego  zaw iad om ien ia .

Czytelnikom  „Expresu Za­
głębia". 10 cennych, poży­
tecznych książek tylko za 
5 zł. 1) Dr. Jozan: .Z ycie  
płciowe kobiety". Poradnik 
lekarski. 2) Dr. Werner: „Le­
karz dom ow y-m asaż*. L e­
czenie w szeikięh chorób. 5)
Dr. Misiewicz: „Sam ogw ałt 
kobiet". 4) Dr. Weininger: . a|clIllllco RO, 
biet 1 mężczyzn. 6) Dr. Korabiew jc r  C h o­
roby weneryczne". D odalem y 5 innyćhA o- 
żyteeznych książek , razem lo  książek  ty l­
ko za 6 zt. W ysyłam y za gotów kę lub za­
liczką pocztową. Na wydatki załączyć zł. 
1.50 (m ożna znaczki pocztowe). O r o s z e ­
nie załąezyć. W arszawa, Redakcja tSwil" 
Nowow iejska 52 6.

m ężczyzn —  
J.aiem nice k o -
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pocznie się od sumy zmnieiszo i nownego wręczenia osobnych zawiadomień. ^  , <wm
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Złote 1 er- Złote 1 gr. Z ł o t e Złote i er.

N o ta rju sz , k tó ry  

d o p e łn i lic y ta c ji

L ic y ta c ja  o d b ę d z ie  się  

o godz. 10-ej z ra n a , d n ia

710
I

5 0 7  i

w S O S N O W C U j

W a rsz a w sk ie j
P o d g ó rsk ie j
P a ń sk ie j
M o d rz e je w sk ie j
P a ń sk ie j
M o d rze jo w sk ie j
S zen o w sk ie j
K owalskiej 12

w  B Ę D Z I N l E t

S ączew slc iego
w D Ą B R O W IE  G Ó R N IC Z E J i 

C h o p in a  20
w  Z A W I E R C I U :

C h m ie ln e j 
P iłsu d sk ie g o

2206 23 14873
279 38 1893
213 61 1801
339 64 2771
776 22 4203

2175 60 33112
171 25 1385

3573 08 35531

2570 74 21294

2076 75 14925

5984 37 32484
1905 58 15920

98
89
50
55
52
25
77
89

75

94

24150
3075
2925
4500
6825

50550
2250

54600

34575

22500

49500
24000

2415
307
292
450
682

5055
225

5460

3457

2250

4950
2400

50
50

50

50

D re sz e r Ja n
»» »  

R a y k o w sk i Ja n
n 99

D re sz e r  Jan 

S z re tte r  T e o d o r

2 cz e rw c a  1930 r. 
2 »
2 *  **

3 .. »
3 ,, *
4 „ »
4
4

  S z c z e p k o w sk i A n to n i
o
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W y ś w i e t l a  d z i ś !  S o b o t a  i  n i e d z i e l a  t y l k o  2  d n i  w i e l k i
—  ftlm  p o d  ty tu łe m

. . S y n o w i e  s ł o ń c a *
— -— ™— a m w i i ó  KOŚCIUSZKI Wkrć

POLSKIE KALENDARZE PACHO' 
yfO - RZEMIEŚLNICZE.

Wydawnictwo fachowo - rzemieślni­
cze, wychodzące w Poznaniu nakładem 
polskiej agencji reklamy „Par wydały 
w roku bieżącym po raz pierwszy trzy 
kalendarze kieszonkowe, fachowo - rze­
mieślnicze, a mianowicie: dla stolarzy 
kalendarz „Przeglądu stolarsaiego , dla 
malarzy i lakierników kalendarz „Gaze 
ty M alarskiej1 i dla metalowców kalen 
darz „Warsztatu Metalowego . W ten 
sposób wypełnioną została luka, jstm e  
jąca w naszej prasie zawodowej. Bo te­
go bowiem czasu nasi rzemieślnicy po­
sługiwać się musieli podobneim wyda­
wnictwami obcojęzykowemi, szezegoL- 
aiej niemieckiemu

Pierwsze polskie kalendarze facho­
wo - rzemieślnicze, poza niezbędnem ka 
łendarjum posiadają bardzo obszerny 
dział red ak cy jn y , rozpadający się na 
dwie zasadnicze części prawną i zawodo 
wą. Dział prawny omawia na wstępie 
żywotne dziś zagadnienia, konin wolno 
otwierać warsztat rzemieślniczy, a da­
lej daje obszerny wyciąg nowoobowią 
żującej ustawy przemysłowej. Równie 

wyczerpująco potraktowane zostały za­
g ad n ien ia  podatkowe, a więc pouatek 
przemysłowy, dochodowy od uposażeń, 
dalej omawiane są sprawy urlopow 
i  opłat stem plow ych.

D ział zawodowy zaw iera  cały  szereg 
ta b lic  obliczeniow ych, ta k  niezbędnych 
w każdym  zawodzie. ka lendarzu
„P rzeg lądu  S to larsk iego" zn •. u jem y 
m iędzy innem i, tab licę  z w y m iaram i 
sprzętów  dom owych, eo należy uw azac 
za bardzo pożyteczną próbę w prow adzę 
n ia  no rm alizac ji w ym iarów  m ebli w Po l 
see.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok k ościo łe  
Tei. 7-65.
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FUTRAt Największe w Zagłębiu ri i iKJ-.
SKŁADY f u t e r  

L. G o ld s t e in  i N . T e n e n b e r g
B  Ę  O  Z 1 N .  (vis a via flnorea gl.)

Kołtąt«l» 14. I * * " -  «-*• * * £ » <  344
T elefon Nr. 1 4 0 .

ŚWIADECTWA
P a n i D ukalska  poszukuje służącej. 

Zgłasza się M a r ja n n a  z dużą w alizką w 
ręku.
zu SWp ^ njen]<-.f p rzyn iosła  ze sobą odra

  A co p an ienka  m a w te j pękatej

walizie^ch tQ są p rZecie m oje świadec­
tw a.

W Y JA Ś N IE N IE .
P a n  P a itła p sk i, idzie ze swoim sy n ­

kiem  n a  spacer wzdłuż n asy p u  ko e.i

W T a tu s iu  co to  są za d ru ty  po '
wei stron ie  nasypu?

Tn te leg ra f, synusiu.
_  A dlaczego po tam te j s tro n ie  nie

m a_d lS ° m V y  pewno przechodzi tele­
g ra f  bez d ru tu .

Telefon N r. 1 4 0 . o ra2
P O L E O D A jM jj

wvKnwvWLliA wc włssnych warsztatach,WYKONYWU^ą  we wi<* ku>śnier8twa wchodząc*.
t
o

8
g  w m vsi Kuśnierstwa wcnoaztjcą. _ . g

8 — Urzędnikom ulga w spłacie. — g
 J l i i . f r Ł c p r S Ą A v  r,PvT/' 0

Przeczytaj S Napisz \

Otrzymasz bezpłatnie!
Wielki ilustrowany cennik na rok 1930i za­
wierający wiele nsjoowszych wyna.r.skow 
i niezbędnych przedmiotów w ;iiażd>m <łc- 
rnu, jak rad jo, eufo.oy, gramofony, maszyny 
do sźyeśa, zegary, platery i t. p. rzeczy. 
Wszystkie nasze towary sprzedajemy &**- 
warunkach niezwykła ifegoflnyeb i na

dłUłjoteriiUDOWG spłaty.
Zwracać się do firmy:

D/T. „EM©* M. ©Koń, Warszawa,
Zielna ii, *tri. Jg?.-®6-

5 3

Nauka i wychowanie. -

U D Z I E L Ę  k orepe tyc ji. Z akres 4 k las 
g im nazjum , lub lek c ji s ten o ^ ra j  . ^
gę przygotow ać do g im naz jum  
sem inarium . Zgłoszenia pod „lekcje 
do „E xpresu“ Sosnowiec.

a  jp n o  ! ap t^ e d a ł .

Ha co tów kę i na raty  !
otomany, k o ze tk i i ma­
terace najlepiej żarno- 
svi6 w Z&lvl&cixi© ~a.pi* 
carskim, Grabowskiego, 

Pogoń, B ędzińska zo.

SPRZED A M  otom anę, kozetkę, m a te ra  
cę. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10 o n e y n a  I I  
p ię tro.       ■
PIW IA R N IA  do sp rzedan ia  w Porąbce 
W iadom ość: J a n  G ojny w x orąboe.
J E S T  do sp rzedan ia  h a rm o n ja  ch ro ­
m atyczna, basy. m echanika. K o n stan
ty n ó w 3, G awor. -----------
DO sp rzedan ia  sklep ^  Częstochowie w 
śródm ieściu — p u n k t dobry. Miad 
mość f i l ja  „Expresu^.
ŻELAZO U ŻY TK O W E używ ane jak : 
okrągłe, p łask ie  i b lachy  poleca: U.
P fe ife r  IJedzin, 
teL 4 -  70.

PO SA D Ę n a jła tw ie j o trzym asz ukoń- 
czywszy najlepsze K u r s y  Sam ochodo­
we Inż. K le ber Sosnowiec, u l. w a r

U  y - k »  k h T T i ™Ryeściocylinurowo sam ochody. , 
j a z d y  zapewnione. Z apisy  codziennie. 
D ługoterm inow e sp ła ty  ra tam i, p 
Sr r, Tl f» ./.Pilili ku rsu . ------

— Kowal
■nntrzebny od 1 kw ie tn ia  n a  o rd y n arję ,

t s s s i  B s s t r ź S »  z -
rząd  D óbr Rednsz poczta M yszków. 
P O T R Z E B N I chłopcy lub dziew czynki

K ielcach. K ilińsk iego  1»
T T p i l D  W ięzien ia  K a rn o  - Śledczego 
w  Sosnowcu ogłasza, iż  z dniem  . l.-IL  
1 4 3 0  r w akuje  posada dozorczym  wifr 
ziennej /P o s a d a  s ta ła , państw ow a K a a  
d y d a tk i niezam ężne w w ieku o d j l  do 
33 la t  m o g ą  zgłaszać si^ ^ dokamientia|U

16°ebjiŚdo I K e f  w y m ag a iie  w ykształcę-

r i

pogońska 34. M osak.

ry ią    *
*SO B , 0 NO
f f i S S S .  Aleksander Bie-

P I y TA S te fan  zgubilTTsiążkę 
chorych  w ydaną p r z e z ^ ^ i ^ ^  
M A T hhT neiszek  zgubił książeczkę '.'.ci­
s t  chorych *  Sosnowcm___-----
IGNACY Nowak zgubił książeczkę - ■
K  C h. wyd;Tną_w_SoRnowcu. 

i-. — rrrr, , rr- — U r, « cri <K . Eh .rryilnnil W

skaw y znalazca zecnce
.E xpresu11- _______ _—; u*

KOÓWiN Stefan ^ ^ ^ ^ S o s n m  
WOjsk^ c i a 7 z f e \ f l u d n o ś c ;  w ydany

T.,ie Vn n a ly iio w e  1 3 — ™ * £ s ss i

i* O 'L ^ r -
19 1. p o z o s ta w io n o  w P o c ^ ^

S S &  osobisty

P ^ S f i j E  do' p i S
niskie. Sosnowiec, M iła

i S l I ^ l T Ń I A i r ^ k B e l  in 
stm e zł. 100 w ydany

blachy  poleca: n .
M ałachow skiego 33.-

______  sum ę zł. 100 w ydany  P ^ zi^ .  g tefan
POTRZEBNA dziewczynka do rozno- Sosnowiec, Konopnickie.

nr. 20.

Wyuawca: tielzna Monsiorska.
Druk »Expr«s 2iatfłQbio« S o sn o w ie c , ul. Teatralna i- *«l-


